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Powrót Piłsudskiego
Warszawa, 27. 3. (Tel. wł.) — 

Wszelkie dotychczasowe wskazówki do­
wodziłyby, że „Wicher“ kieruje się do 
Gdyni i że około Wielkiego Czwartku 
należy oczekiwać przybicia jego do brze­
gów Polski.

Po drodze „Wicher“ zatrzyma się w 
Cherbourgu, gdzie jest oczekiwany dzi­
siejszej nocy. Do Cherbourga wyjechał 
ambasador Chłapowski. Min. Zaleski 
pozostał w Paryżu. Czy wyjedzie on na 
spotkanie min. wojny dotychczas nie 
wiadomo.

Piłsudski wróci do kraju prawdo­
podobnie przez Paryż. (w)

Ankieta w sprawie ustroju 
państwowego Polski

Warszawa, 27. 3. (Tel. wł.) — 
Marsz. Sejmu świtaiski wysłał pi­
smo do 27 wybitnych uczonych pol­
skich i 4 towarzystw prawniczych w 
sprawie ankiety na temat ■ zagadnień 
ustroju państwowego.

Pismo powyższe otrzymali:
Prof. dr. Władysław Abraham, 

prof. dr. Michał Bobrzyński, St. Buko­
wiecki, dr. Józef Buzek, dr. Zygm. 
Cybichowski, dr. Edw. Dubanowicz, 
Piotr Borkowski, St. Estreicher, St. 
Grabski, Wlad. Grabski, dr. Konstanty 
Grzybowski, Jan Gumiński, dr. Mau­
rycy Żdz. Jaroszyński, inż. Czesław 
Klamer, prof. Adam Krzyżanowski, 
prof. Ludwik Kulczycki, prof. dr. St. 
Kutrzeba, prof. dr. Wlad. Maliniak, 
prof. dr. Antoni Peretjatkowicz, prof. 
dr. Leon Piniński, prof. dr. Michał 
Rostworowski, prof. dr. Stanisław 
Starzyński, Wład. Studnicki, prof. dr. 
Adolf Suligowski, dr. Kazimierz Za­
krzewski, prof. dr. Wład. Zawadzki 
oraz Tow. Prawnicze w Warszawie. 
Pol. Tow. Polityki Społecznej w War­
szawie, Tow. Prawnicze im. Danilowi- 

. cza w Wilnie i stała delegacja zrze­
szeń i instytucyj prawniczych w War­
szawie. (w)

Z min. spraw wojskowych 
do min. spraw zagrań.

W a r s z a w a, 27. 3. (Tel. wł.) „Dzien- 
mik personalny M. S. Wojsk.“ nr. 3 za­
wiera następujące zarządzenie:

Mjr. dypl. Stanisław Marjan Próch- 
micki zwolniony zostaje z zajmowanego , 
stanowiska w gabinecie min. spr. wojsk 
i oddany jest do dyspozycji min. spr 
zagr. na okres do dn. 2i maja 1931 r. (w)

Konfiskata
„Kurjera Poznańskiego
Miejski Urząd Bezpieczeństwa i 

Porządku Publicznego w Poznaniu 
dokonał wczoraj zajęcia nr. 140 „Ku- 
rjera Poznańskiego“ z czwartku 26. 3. 
1931 (wydania wieczornego) z powo­
du artykułu wstępnego p. n. „Dlacze­
go narodowcy glosowali przeciwko 
budżetowi“, którego autorem jest pro­
fesor Uniwersytetu Poznańskiego dr. 
Bohdan Winiarski, poseł na Sejm. W 
artykule tym uległy zajęciu następu­
jące ustępy:
1) W ustępie 2 od słów: „Rząd i więk­

szość rządowa“ do słów: „nie krę­
pując“.

2) W ustępie 4 od słów: „Obecne rzą­
dy“ do słów: „przez społeczeństwo 
składanych“.

3) W ustępie 5 od słów: „Ale rząd 
łekce“ do słów: „stawiało prawo“-.

4) Ustęp 6 cały.
5) Ustęp 7 cały.

Po dokonanem zajęciu wydruko­
wano nowe wydanie „Kurjera Poznań­
skiego“. oznaczone ńdmórem' 140 A, w 
którym opuszczono inkryminowane
ustępy. . , ?'

_<«

Co się działo w nocy dnia 19 marca 
na policji w Poznaniu 

z aresztowanymi po manifestacji
gę. Posterunkowemu nie podobał się 
widocznie powolny sposób wykonania 
rozkazu, gdyż doskoczył do oddalające­
go się p. St., uderzył go z tyłu pałką gu­
mową w głowę i zaaresztował. Przy 
wejściu na ciemne podwórze p. St. usły­
szał rozkaz: „biegieml“. Szedł znowu po­
woli, teino,ardziej, >że nie mógł z powodu 
ciemności rozeznać się w sytuacji i już 
przeczuwał cos podejrzanego. Niebawem 
pałki gumowe poszły w ruch. P. St. 
upadł pobity na ziemię i zajęczał z bólu 
Jeden z policjantów, widząc, że p. St. o 
własnych siłach nie może wstać, pod­
szedł doń i zawlókł na pierwsze piętro, 
przyczem p. St. po drodze jeszcze bito.

16-letniego Józefa Radowicza 
aresztowano w chwili, kiedy razem ze 
swym dziadkiem i opiekunem, wspom­
nianym już p. Marciniakiem., stał w bra­
mie domu przy ul. 27 Grudnia 2, przy­
glądając się manifestacjom. Już w trak­
cie spisywania personalij i w obecności 
staruszka, jego dziadka, obito go pałką 
gumową po głowie i ramionach. Dziad­
ka puszczono pierwszego w ciemne po­
dwórze między szpaler policjantów. Po 
nim poszedł jego wnuk, którego poii- 
-¿jańći porwali za ręce i nogi, unieśli ku 
górze i tak trzymanego i krzyczącego z 
bólu okładali pałkami gumowemi. Po 
kilku jeszcze otrzymanych po drodze 
kopnięciach nogą chłopiec dowlókł się 
do klatki schodowej, a potem na pierw­
sze półpiętro. które również było pogrą­
żone w ciemnościach. Tutaj jakaś silna 
ręka pchnęła go z powrotem, i chłopiec 
runął. Policjant, stojący przy wejściu, 
podniósł go za włosy i z powrotem rzu­
cił na schody Po chwili chłopiec, po- 
siniony i pokrwawiony, znalazł się na 
pierwszem piętrze. W celi, na twarde] 
pryczy, nie mógł się położyć, bo obolałe 
ciało piekło i kłuło dotkliwie. Całą noc 
przepędził tedy stojąc lub chodząc na- 
przemian. Nazajutrz, zawezwany do 
protokółu, uderzony został w twarz 
przez spisującego protokół urzędnika 
policji śledczej, p. Nowaka, w obecności 
drugiego urzędnika, p. Bartkowiaka, 
oraz dwóch innych aresztowanych i 
przesłuchiwanych równocześnie, pp. Jó­
zefa Kegla i Edwarda Budniaka.

P. Edward Budniak został 
aresztowany na pl. Wolności za o 
krzyk: „Niech żyje gen. Józef Haller!* 
Już aresztowany i bynajmniej nie 
stawiający oporu, p. Budniak pobity 
został palkami gumowemi przez poli­
cjantów, w których ręce oddali go u- 
rzędnicy policji śledczej. I p. Bud­
niak musiał przejść przez ciemne po 
dwórze między szpalerem policjan­
tów, aby dostać się na pierwsze piętro 
do cel aresztanckich. Obito go po dro­
dze tak, jak innych, palkami gumo­
wemi, w pewnej chwili przytrzymano 
za nogę i kopano.

P. Budniak nazajutrz przy spisy­
waniu protokółu domagał się protoku- 
larnego stwierdzenia, że był bity. Spi­
sujący protokół, wspomniany już p. 
Nowak, odmówił, zaznaczając, że p. 
Budniak może się z tem zwrócić na 
drogę sądową, zaś obecny przy spisy­
waniu protokółu drugi urzędnik ślęd- 
czy, p. Bartkowiak, odezwał się: „Mo­
że pan jeszcze coś nad program 
oberwać 1“

P. Czesław Tyliński ucier 
piał niemniej od innych. Był bity 
pałkami gumowemi, targano go za 
włosy,„których znowu całą garść wy­
rwano, chwycono za nogi, ściągnięto 
ze schodów, powalono na; ziemię i ko­
pano. Kiedy się podniósł z jękiem, 
znów go bito pałkami gumowemi.

Podobnie wreszcie znęcano się nad 
p. Józefem Ku cki nu

W dniach 18 i 19 bm„ w godzinach 
wieczornych, Poznań był widownią ma­
nifestacyj, skierowanych przeciw, zna­
nym metodom „imieninowym“. Dono 
sząc o ich przebiegu, podaliśmy, iż w„ 
wyniku tych manifestacyj aresztowano 
kilkanaście osób.

W drugim dniu manifestacyj, 19 tyn., 
w godzinach wieczornych, policja aresz­
towała m. ip. pp. Edwarda Budniaka. 
Józefa Kegla, Józefa Kuckiego, Marcina 
Marciniaka, Józefa Radowicza, Maksy­
miliana Staśkowiaka i Czesława Tyliń- 
skiego. Wymienionych przetrzymano 
w areszcie policyjnym do dnia następ­
nego, t. j. do piątku 20 bm„ zwalniając 
ich kolejno po. spisaniu odpowiednich 
protokółów w godzinach od 5 do 8 po 
południu.

Po zwolnieniu wyżej wymienionych 
wyszły na jaw rzeczy, które muszą, wy­
wołać wstrząsające wrażenie i najgłęb­
sze oburzenie, ażeby nie użyć zwrotu sil­
niejszego. Oto gołe fakty:

P. Marcin Marciniak, stróż 
domu przy ul. 27 Grudnia 2, lat 67, po­
zbawiony prawej ręki, został aresztowa­
ny w chwili, kiedy ujął Się ża swyin 
wnukiem nieletnim, którego bili poli­
cjanci, słowami: „Jak śmiecie bić nie­
winnego człowdeka!“ Aresztowanego 
starca odprowadzono do gmachu ko­
mendy policji przy placu Wolności Tu­
taj, przy wyjściu z korytarza na podwó­
rze, prowadzący Starca policjant ude­
rzył go pałką gumową w głowę i dodał: 
„Będziesz wiedział, że masz trzymać 
pysk i nie odpowiadać policji".

P. Marciniaka oraz innych aresztan- 
tów wprowadzono najpierw do wydzia­
łu śledczego, gdzie odebrano im doku­
menty osobiste, poczem puszczano ich 
po jednemu w podwórze, przez które 
musieli przejść, by dostać się do ce 
aresztanckich na pierwszem piętrze bu­
dynku przeciwległego.

Przez całą szerokość podwórza aż do 
pierwszego pólpiętra klatki schodowej, 
prowadzącej do cel aresztanckich. były 
ustawione dwa szeregi policjantów, któ­
rych konie stały obok Aresztow ani mu­
sieli przechodzić między temi szeregami. 
Gdy aresztowanego wypuszczono z wy­
działu śledczego, padało hasto: „zgasić 
światła!“. Normalnie bowiem podwórze 
jest oświetlone.

Wspomnianego p. Marciniaka, jako 
jednego z pierwszych, puszczono mię­
dzy dwuszereg policjantów, którzy star­
ca kolejno okładali palkami gumowemi 
po głowie i plecach. W ten sposób bity 
p. M. doszedł, a raczej dowlókł się do 
klatki schodowej. Tutaj jeden z poli­
cjantów tak postawił nogę, że starzec u- 
padł twarzą do ziemi, i w tej chwili po­
częto go kopać i deptać.

P. Józef Kegel, aresztowany 
około godz. 22 przy ul. Poznańskiej, 
gdzie — jak zeznał — w żadnych mani­
festacjach udziału nie brał, lecz szedł 
spokojnie do domu, został odprowadzo­
ny na komendę policji, i tutaj rówmież 
puszczony między dwuszereg policjan­
tów, uzbrojonych w pałki gumowe. Za 
pierwszem uderzeniem spadł p. Reglo­
wi kapelusz tak, że resztę razów otrzy­
mał już na gołą głowę.

Jeden z policjantów targnął p. K. za 
włosy i wyrwał ich cały pukiel. Skopa­
ny również i zbity p. K. dowlókł się do 
pierwszego piętra, gdzie padł zemdlony 
pod ścianą przy ławce.

P. Maksymiliana Staśko­
wiaka aresztowano o godz. 11 wie­
czorem, stojącego spokojnie pod komen­
dą policji. Ńa rozkaz posterunkowego 

1 „Rozejść się!“ p. St. począł się oddalać 
i powoli, ze względu aa swoją, chorą, no­
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Należy jeszcze raz podkreślić, ze 
w czasie każdej z tych scen cale po­
dwórze oraz schody, prowadzące do 
cel aresztanckich, pogrążały się w. 
ciemności.Wszystkich aresztowanych zapro­
wadzono następnie do pokoju, w któ­
rym odebrano im wszelkie dokumenty, 
osobiste, szelki, sznurowadła itp.

Kiedy aresztowani czekali na swój 
dalszy los, padła komenda: „Do zbiór­
ki na korytarz!“ Tu .ustawiono ich 
w szereg, a przybyłemu za chwilę ko­
mendantowi policji na m. Poznan, 
podinsp. Bolesławowi Greffnerowi, dy­
żurny posterunkowy zdał raport. F. 
Grefner podchodził do każdego z a- 
resztowanych i każdemu zadawał z 
osobna pytanie, „czy mocno bito, , lub 
czy mocno bolało**. Odpowiedzi 

brzmialy twierdząco. Niektórzy po­
kazywali przytem p. Greffnerowi prę­
gi, nabiegłe krwią, na rękach, na twa­
rzy i głowie. P. podinsp. Greffner od­
powiedział na odchodnem wszystkim 
razem: „Durnie policjanci — mało 
bili“.

Tyle gołe fakty. .
Poszkodowani wnieśli juz odpo­

wiednie doniesienia do prokuratora 
przy sądzie okręgowym w Poznaniu. 
W skargach swych poszkodowani o- 
skarżają p. podinsp. Greffnera ofa® 
podwładnych mu urzędników policji 
o występek z par. 340 k. k., t. j. o „u- 
myślne dotkliwe pobicie w czasie wy­
konywania urzędu“. Niezależnie od 
tego poszkodowani wnoszą przez ad­
wokata skargi "cywilne “ o odszkodo­
wanie.Ze swej strony za wyżej przytoczo­
ne fakty bierzemy pełną odpowie­
dzialność i gotowi jesteśmy przepro­
wadzić przed sądem dowód prawdy.

Należy jeszcze dodać, że niektórzy 
z pobitych do dnia dzisiejszego odczu­
wają cierpienia wewnętrzne, zawroty 
głowy, kłucia itd. Jeden z poszkodo­
wanych w cztery dni po fakcie pobi­
cia, t. j. w poniedziałek, miał krwo­
tok. Wszyscy zaś wyszli z aresztu z 
pręgami czerwonemi n«. twarzy, gło­
wie i wogóle na ciele.

Pogłoski o nadzwyczajnej 
sesji sejmowej

War s z a w a, 27. 3. (Tel. wł.) — W 
sferach politycznych coraz częściej sły­
chać, że w pierwszej połowie maja naley 
ży się spodziewać nadzwyczajnej sesji 
sejmowej. Będzie ona krótka i potrwa 
około 6 tygodni. Poświęcona będzie 
głównie sprawom finansowym, a także 
kwestji samorządowej.

Nie chcąc przedłużać dotychczaso­
wego stanu rzeczy, w sferach rządowych 
ustala się pogląd o konieczności doko­
nania odpowiednich zmian. Mówi się 
o wprowadzeniu w życie t. zw. malej 
ustawy samorządowej, któraby ujedno­
stajniła samorząd na wszystkich zie­
miach polskich.

Gdyby ustawa ta weszła w życie, na 
jesieni zostałyby rozpisane Wybory do 
rad miejskich, a więc w Warszawie i w 
tych miejscowościach, gdzie urzędują 
dziś komisarze rządowi. (w)

List z Wiednia
Minister-emigrant. — Nowa Austrja 
w Paragwaju. — Anstrjacy chcą emi­

grować. — Brak pracy w kraju.
(Korespondencja własna).

Wiedeń, w marcu.
Austrja ma sensację. Ba, nietylko 

Austrja, ale wszystkie bodaj kraje o u- 
stroju parlamentarnym . poraź pierwszy 
może oglądają niebywałe zjawisko: mi­
nistra, który, nje nagabywany przez ni­
kogo, przez żadną partję, zrzeka się swe­
go urzędu, opuszcza wszystkie swe sta- 
aowiskOj aby wyemigrować na czele
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garści swych zwolenników do — Para­
gwaju. Czyni to minister rolnictwa — 
Andrzej Thaler — człowiek sam zresztą 
(zamożny, posiadacz sporych dóbr w 
Aftstrji Dolnej, przywódca partji chłop­
skiej .chrześcijańsko - socjalnej.

Jeszcze nigdy, nigdzie żaden mini­
ster rolnictwa nie składał tak namacal­
nego świadectwa pesymizmu i niewiary 
"w przyszłość, jak p. Thaler. Nie wierzy 
on w możliwość poprawy sytuacji go­
spodarczej w Austrji, a zwłaszcza w po­
prawę stosunków w rolnictwie, jedyne 
zaś wyjście» z obecnego zaułka widzi w 
ucieczce za morza, w kolonizowaniu za­
morskich stepów. Minister Thaler sprze­
da je swe dobra, spienięża wszystko, co 
posiada w Austrji i na czele grupy ta­
kich jak on emigrantów - rolników za­
mierza osiedlić się w Paragwaju, zaku­
pić tam duże obszary pod uprawę, pro­
wadzić gospodarkę planową, budować 
fermy, hodować bydło — wszystko na 
fundamencie wspólnoty gminnej.

Trzeba przyznać, że sensacyjny ten 
fakt uderzył i zaskoczył niemile zarówno 
sfery rządowe jak i własnych partyjnych 
towarzyszy ministra Thalera. Albowiem 
postanowienie p. Thalera świadczy o 
beznadziejności sytuacji gospodarczej w 
Austrji i rzuca ponury cień pesymizmu 
na zbliżającą się przyszłość.

Skądinąd faktem jest jednak, w dzie­
jach Austrji przedwojennej nieznanym, 
iż- ludność poczyna emigrować masowo 
do krajów zamorskich z Austrji właści­
wej. Od* 1 r. 1919 do chwili obecnej wy­
emigrowało z Austrji za morza zgórą 
60.000 Austrjaków, co przy 6-miljono- 
wej ludności jest procentem wcale 
¡znacznym. Emigranci ci są dla kraju 
prawie nazawsze już straceni ze wzglę­
du pa warunki, w jakich opuścili swą 
ojczyznę.

Minister - emigrant zamierza jednak 
co podkreśla w swych oświadczeń:acn. 
inie zrywać węzłów z krajem rodzinnym, 
lecz, przeciwnie, podtrzymywać stalą 
łączność duchową j kulturalną z ojczy 
sną, zakładać w Paragwaju osiedla zbio­
rowe, trzymać się razem, i —- jeśli or' 
ba się powiedzie i emigranci będą na­
pływać dalej — tworzyć ściśle stykające 
się ze sobą kolonie, jednolite narodowo, 
językowo i kulturalnie.

Słowem, p. Tha{erowj marzy się — 
w razie powodzenia — założenie w Pa­
ragwaju Nowej Austrji, przedłużenie, 
przybudówka starej’, europejskiej 
Austrji,

Ciasnota na rynku pracy jest w 
Austrji istotnie niesłychana. Nadmiar 
podaży — olbrzymi. A popyt na pracę 
—minimalny. I to zarówno w przemy­
śle. jak w rolnictwie, urzędach, biurach, 
na posadach prywatnych i państwo­
wych. Rokrocznie opuszcza uniwersy­
tety austriackie 1.700 słuchaczy z dyplo­
mem w kieszeni i —- w braku zajęcia — 
zapisuje się do służby w Szeregach 
Wehrmachtu, maleńkiej armji austriac­
kiej Ale i tu dostają się tylko szczę­
śliwcy. Bo więcej jest kandydatów, niż 
wolnych miejsc. Kryzys kładzie ogólna 
pieczęć na wszystko, i w maleńkiej 
Austrji smażą się i prażą we własnym 
sosie wszystkie stany i klasy.

Minister - emigrant i jego grupa n;e 
są jaskółkami, zwiąstującemi rychłe 
wiosnę. Wyemigrować przy obecnej 
koniunkturze prohibicyjnej mogą tylko 
tysiące zamożniejszych, reszta musi po­
zostać w domu. A ta reszta — to prawie 
całość. r. R

MARJA RODZIEWICZÓWNA

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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Jezioro leżało lśniąc srebrem w 
triumfie słonecznym majowego odwie- 
czerza. Wszystko żyjącc było barwą, 
wonią i śpiewem: łozy j trzciny, olchy 
i brzozy, porosty wodne, j'alowe pia­
chy nadbrzeżne i powietrze aż mgiawe 
od kwietnego pyłu. Cały kraj święcił 
gody!

Otulony w gąszcz łóz, w zatoczce, 
skąd widna była bezkresna, gładka 
toń wodna, niewidzialny w nawisłyeh 
warkoczach brzozy, strojnej w wielki 
kierż jemioły, stał człowiek z-e strzel­
bą i patrzał. Słońce miał za sobą, więc 
wzroku nic nie ćmiło i biegł po wido­
wisku, cud nem dla przyrodnika Bli­
żej w czerotach, roiło się od kaczek 
wrzaskliwych, swarliwycb, łapczy­
wych i rozpustnych,

Żielonogłowe kaczory hulały zapa­
miętale, lub tłukły się do pół śmierci. 
Wrzask panował jak. w karczmie,

Pożar kościoła w Kamienicy
Ogień zniszczył urządzenie kościelne i starożytne ornaty, 

przedstawiające wartość muzealną
Kraków, 26. 3. (PAT.) Wczoraj , 

wybuchł pożar w kościele parafial­
nym w Kamienicy pow. Limanowa.

Kościół ten, zbudowany całkowi­
cie z drzewa w 1676 r. a odrestaurowa­
ny w roku 1888, pod wezwaniem 
Najśw. Marji Panny, należał do cen­
niejszych zabytków budownictwa 
drzewnego w Polsce. Pożar strawił 
go doszczętnie. Ogień zniszczył całe 
urządzenie kościelne, przyczem spali­
ły się 3 ornaty z XVI w. i 1 z XV w., 
przedstawiające wartość muzealną. 
Ponadto spłonęło 54 innych ornatów. 
Zniszczeniu uległy 2 dywany kościel­
ne, kielich, monstrancja itd.

Kościół był ubezpieczony w P. Z.

Konsulat angielski w Gdyni
W a r s. z a w a, 27. 3. (Tel. wl.) — Do 

trzech istniejących już placówek konsu­
larnych w Gdyni — francuskiej, szwedz­
kiej i norweskiej — przybyła obecnie je­
szcze jedna, a mianowicie konsulat an­
gielski. (w)

Rokowania o pożyczkę 
kolejową

Warszawa, 27. 3. (Tel. wł.) Od 
poniedziałku bawi w Paryżu wicemin. 
skarbu pik. Koc, który prowadzi ro­
kowania z przedstawicielami koncer­
nu francuskiego w sprawie pożyczki 
na dokończenie budowy kolei Śląsk— 
Gdynia.

Jak wiadomo, czynniki kolejowe 
całkowicie uzgodniły swe stanowisko 
i chodzi teraz o porozumienie czyn­
ników finansowych.

Koła finansowe utrzymują, że ro­
kowania idą pomyślnie.

Zatwierdzenie tej pożyczki nastą­
piłoby na nadzwyczajnej sesji parla­
mentarnej. (w)

Zasiłki dla bezrobotnych
Warszawa, 27. 3. (Tel. wł.) Min. 

pracy i opieki społ. zarządził w po­
rozumieniu z min. skarbu, że dla bez­
robotnych, którzy do dn. 30 kwietnia 
rb. wyczerpią zasiłek z funduszu bez­
robocia, należy okres ten przedłużyć 
o 4 tygodnie.

Zarządzenie to obejmuje Warsza­
wę, woj. pomorskie, poznańskie i ślą­
skie, tereny ca. Łodzi, Zduńską Wolę. 
Piotrków, Pabianice, Tomaszów Ma­
zowiecki, Ozorków oraz miejscowości 
w pow. kieleckim, białostockim, dro- 
hobyckim, sanockim i lwowskim. (W)

Nowy typ parowozów 
polskich

W a r s z a w a, 27. 3. (Tel. wl.) Min. 
komunikacji opracowało projekt pa­
rowozu dla pociągów kurierskich, 
których saybkość maksymalna wyno­
sić będzie 110 kim. na godzinę.

Budowa 3 parowozów tego typu już 
się rozpoczęła. (w)

Smyrgały wśród tej kaczej czeredy 
kuliki i rybitwy, bekasy i czajki — 
czasem porywał się i odlatywał, zgor­
szony gomonem, ciężki kulon, lub bąk, 
spłoszony w swej medytacji.

Na gładzi jeziora, jak zjawy, wy- 
tryskiwały z głębi nury i nikły, prze­
pływały majestatycznie jak nawy 
czarne łabędzie, przemykały śmiesznie 
czubate perkozy, muskały lotkami o 
toń w tańcach i korowodach, w igrzy­
skach i łowię czajki, zabłąkane mewy, 
przelotne miękopióry i burzyki, któ­
rym w tej rozkoszy godów nie śpiesz- 
no było na daleką północ.

Wrzaski, poświsty, chrapliwe wa­
bię, chichoty, trąbienia, hejnały, bi­
tewne wyzwiska — cała orkiestra wio­
sennej gry życia.

Parę razy, na widok rzadkiego go­
ścia, myśliwy kładł prawicę na strzel­
bie, jakby ją od boku do oka chciał 
podnieść, i w pól ruchu ustawał w re­
fleksji — przed mordem.

Ą wtem w błękicie nieba zamaja­
czył ciemny punkt i ozwał się gwizd 
drapieżny.

Jezioro nagle opustoszało, eo żyło

U. W. na 50 000 zł Szkody jednak są 
znacznie większe. Pomijając już sa­
mą bezcenną wartość zabytków, stra­
ty sięgają około 150 000 zł.

Pożar powstał wskutek niedbal­
stwa, polegającego na pozostawieniu 
przy głównym ołtarzu palącej się 
świecy lub też kadzielnicy z rozżarzo­
nym węglem.

Mimo szalejącej wichury, dzięki in- 
tenzywnej akcji straży pożarnych z 
Nowego Sącza i Łącka pożar udało 
się zlokalizować. Na miejsce wypad­
ku przybył starosta z Limanowy, któ­
ry osobiście kierował akcją ratunko­
wą. Ogień został zlokalizowany o go­
dzinie 19. •

Nowy czas urzędowania
Warszawa, 27. 3. (Tel. wł.) — 

Wszystkie ministerstwa i instytucje 
państwowe wprowadzają z dn. 1 
kwietnia nowy czas urzędowania. 
Rozpoczynać się on będzie o godz. 8 
a kończyć o godz. 15. W soboty zaś 
o godz. 13,30., (w)

Pogrzeb b. kancl. Mullera
Berlin. 26. 3. (PAT.) Dzisiaj odbył 

się tu pogrzeb b. kanclerza Hermana 
Mullera.

Na gmachach publicznych i wielu 
domach wywieszono na znak żałoby 
liczne chorągwie o barwach republi­
kańskich, opuszczone do połowy masz­
tu. Ulice, któremi ciągnął kondukt ża­
łobny. zaległ tłum publiczności. Prze­
wiezienie zwłok do krematorium nastą­
piło z dziedzińca gmachu partji socj.- 
dem. Tu ustawiony byl katafalk z trum­
ną, bogato przystrojoną kwiatami i 
wieńcami. Wśród zebranych na dzie­
dzińcu obecni byli oprócz rodziny zmar­
łego. członkowie zarządu partji oraz obu 
frakcyj partamentadnych i delegaci za­
graniczni Danji, Francji. Austrji, Cze­
chosłowacji, Holandji i Belgji. Przybył 
również sekretarz II międzynarodówki 
dr.- Adler Przed wyniesieniem zwłok z 
domu wygłosił przemówienie, poświęco­
ne pamięci zmarłego, przewodniczący 
partji socj. - dem. Weis, Zkolei prze­
mawiał po francusku prezes II między­
narodówki Vandervetde Następnie przy 
dźwiękach orkiestr i chórów utworzył 
się kondukt, w którym uczestniczył od­
dział republikańskiej Reichsbannery ze 
sztandarami.

W chwili, gdy kondukt mijał pałac 
prezydenta Rzeszy, przed gmach wy­
szedł prezydent Hindenburg, aby oddać 
cześć zmarłemu. Następnie kondukt 
skierował się do krematorium, gdzie o 
godz, 19 nastąpiło spalenie zwłok.

Pierwszy statek brazylijski 
w Gdyni

Gdynia, 27. 3. (Tel. wł.) Po 
40-dniowej podróży zawiną! do tutej­
szego portu pierwszy statek brazylij­
ski „Belem“. Statek ten przybył z 
Rio de Janeiro i przywiózł ładunek 
łomu w ilości 3 tys. tonn. Podróż do

skryło się pod wodę lub w haszcze i 
zapanowało milczenie lęku-

Cień wielkiego ptaka zatoczył krąg 
nad wodą, białawemi, poteżneirii 
skrzydły prawie musnął toń i odpły­
nął w dal błękitu.

Uśmiechnęła się cała twarz czło­
wieka. /

— Witaj bracie! Dobrych ci łowów!
Długą chwilę obumarło jezioro 

trwogą.
Pierwsze nabrały rezonu kaczki, 

bezpieczne w trzcinach, ale nie śmiały 
wytknąć się na szeroką Zgładź — bu­
szowały bezczelnie w ukryciu.

Tedy myśliwy powoli sięgnął do 
trirby u boku.

Z —- Bracie, pomogę ci! — cisnął da­
leko na wodę ciemny przedmiot i za- 
wabił jak cyranka.

Natychmiast z łóz porwały się dwa 
kaczory i spadły z pluskiem na. wodę 
otwartą.

Jak aksamity świeciły ich zielone 
głowy — płynęły na tego wabia sa­
micy.

Nie zdążyły — jak pocisk spadł na 
•nich ptak mocarny i już trzymaj jed­

Gdyni była ostatnią podróżą tego 
statku. Po wyładunku „Belem“, li- 
czący 35 lat, przetransportowany zo­
stanie do Gdańska, gdzie pójdzie na 
szmelc.

Kolorowa załoga uda się koleją z 
Gdyni do Hamburga, skąd morzem 
powróci do kraju. S. B.

Echa samobójstwa w Gdyni
Gdynia, 27. 3 (Teł. wł.) Osta­

teczne dochodzenia wykazały, że nie­
znajomym samobójcą, który przed­
wczoraj odebrał sobie życie na tu­
tejszym cmentarzu, byl istotnie To­
masz Karol Bartkowiak, organista i 
dyrygent chóru z Ostrowa. Przyczy­
ny samobójstwa były niesnaski z oto­
czeniem.

Wczoraj przybył do Gdyni po zwło­
ki ojca syn zmarłego. S. B.

Ucieczka partyzanta
Czerniowce, 26 3 (PAT). Prasa 

tutejsza donosi, że znany partyzant u- 
kraiński, zwany atamanem Machno, 
odsiadujący w Czechosłowacji karę 
więzienia za bandytyzm, zbiegi stam­
tąd i przebywa obecnie w Rumunji, 
połączywszy się z organizacją bandyc­
ką głośnego w Besarabji Poliszczuka.

Trzynasta pensja w roku
Liga Narodów powołała do życia ko­

mitet. który rozpisał ankietę w sprawie 
reformy kalendarza. Z wielu projektów 
wybrano dwa, z których jeden przewi­
duje podział roku na 13 miesięcy. Cie­
kawy o tern artykuł przynosi ostatni (26) 
niezwykle bogaty i ożywiony numer 
„Ilustracji Polskiej“. „Nurkowie około 
„Mewy“ — to ciekawa korespondencja 
o pracach nad wydobyciem z dna mor­
skiego zatopionego trawlera naszej flo­
ty wojennej. Nadzwyczaj interesująca 
są zdjęcia oraz artykuł o znalezionym 
niedawno na Pomorzu tajemniczem bó­
stwie dwugłowein. Piękne są widoki 
miasta i zamku krzyżackiego w Golubm, 
oraz zajmujący o nim feljeton. Niezwy­
kle barwna jest oryginalna korespon­
dencja z Filipin p. t. „W odpowiedzi na 
200 listów“. Tyle bowiem listów wysia­
li na wrezwanie „Ilustracji Polskiej“ jej' 
Czytelnicy — pod adresem malej Polki 
z Filipin, Jadwisi Sielskiej. Obfity ze­
szyt tego pięknego pisma uzupełniają 
pomniejsze artykuły i zdjęcia aktualne, 
oraz zwykle działy stałe, jak odcinek 
powieści, nowela, bajka dla dzieci, mo­
dy, humor itd.

Przytrzymanie umysłowo 
chorego

W Szamotułach przytrzymano i 
odstawiono do zakładu psychiatrycz­
nego w Owińskach Stanisława Pan­
fila, włóczęgę, który stopniowo odci­
nał sobie palce u lewej ręki.

Znalezione zwłoki
W Koźle (pow Szamotuły) na łą­

kach torfowych znaleziono zwłoki ko­
biety, niejakiej Zgrajek, zaginionej 
przed kilku dniami.

Zachodzi możliwość morderstwa.

nego w szponach stalowych, bez wysił­
ku uniósł zdobycz w powietrze i po­
płynął w błękicie ku ciemniejącym w; 
dali borom.

Patrzał za nim człowiek, z wyra­
zem przyjacielskim w oczach. Patrzał 
długo, aż dal pochłonęła skrzydlatego 
władcę — wyszeptał:

— Użyj, bracie, sytości! I tobie i 
nam już tu nie długie trwanie i pano­
wanie!

I.
Katastrofa zdarzyła się na -pia­

szczystym gościńcu — w pustce. Sa­
mochód zatoczył się jak człowiek kulą 
tknięty — skręcił w bok, uderzył o 
krzywą sosnę i przewróci! się.

Szofer wyleciał w powietrze i padł 
z jękiem na ziemi. Rozległ się brzęk 
tłuczonego szklą, krzyki — potem z 
rozbitego pudla wydostał się okrwa­
wiony na twarzy mężczyzna i jął rato­
wać resztę towarzyszy. Było ich dwo­
je. Kobipta wyszła bez szwanku i wy­
dobyta na drogę, machinalnie zaczęła 
poprawiać kapelusz, wołając:

Jureczku!.., Panie hrabio — co s 
Jurkiem? (C. d. n.J
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KALENDARZYK
Piątek, 27 marca 1931.

Słońce: wschód 5,41; — zachód 18,16; — 
długość dnia 12 godz. 35 min.

Księżyc, wschód 9.13; — zachód 2,55; — 
pierwsza kwadra.

Kai. rzk.: Rupcrt 15.; jutro Sykstus.
Kai. slow.: świętoboj; jutro Bohdan BŁ

Zebrania
Dziś o 20 Tow. Przemysłowe (Stary Prze­

myśl) w sali Cechu Budowniczych, 
ul. Scw. Mielżyńskiego 23;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(fryzjerzy) w Domu Rzemieślniczym; 

o 20 Sodalicja Panien Urzędniczek 
(sekcja euchar.) w lokalu Piekary 2; 

o 20,15 Zw Samoobrony Społecznej 
„Rozwój" w Domu Sw. Wojciecha,
al. Marcinkowskiego 22;

Jutro o 19 Związek Pracowników Elek­
trotechnicznych (elektromonterzy) u 
p. Świtalskicgo, ul. Podgórna 13;

o 20 Stów. Żeńskiej Młodzieży Kupiec­
kiej w kościele O. O. Jezuitów;

Pogrzeby
Dziś; Sp Treny Bogusławy Melchiorówny 

o godz. 17 z kapl. cment. w Jeżycach.

Licytacje
Dziś o 9 St. Rynek 80-82 — zabawki; 

o 10 ul. Wrocławska 30 — krawaty,
kapelusze męskio, regal, stoły skła­
dowe;

o 10,25 ul. Szkolna 3 — masz, do pisa­
nia. biurko, stół składowy, 2 szafy;

o 10,30 pl. Drwęskiego — masz, do 
pisania, biurko, stół, stoliki, krze­
sła regały, lampy, waga do listów;

o 11 ul. Pólwiejska 4 — masz, do pi­
sania, gramofon;

Teatr Wielki
DZIŚ — „Opowieści Holimana",

Teatr Polski
DZIŚ — „Ulica”.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Wieczne pióro”.

« t
22-ga Lot er ja Państwowa

(Bez gwarancji.)
Wczoraj w 15 dniu ciągnienia 5 kl 

P. P .L. K. główniejsze wygrane padly 
aa nr. następujące:

15 000 zł — nr. 13 812, 180998;
10 000 zł — nr. 94 932;

5 000 zł — nr. 130 981, 146 648;
3 000 zł — nr. 83 010, 83 574, 129 444,

197 947.

Papier rotacyjny potaniał
Warszawa, 27 3. (Teł. wł.) — Na 

ogólnem zebraniu Związku Zaw. Pa­
pierni Polskich postanowiono obniżyć 
ceny papieru rotacyjnego o 7,5 proc., a 
innych gatunków o 4—8 proc. (w)

Włodzimiera Jarochowska

SIOSTRY
OBRAZEK Z ŻYCIA. 

(Dokończenie).
Munia nie umarła. Jakby wbrew ży­

czeniom Jańci powoli wracała do zdro­
wia, a blizny czyniły ją jeszcze brzyd­
szą.

Tymczasem pech nadal prześladował 
panią Arnelję. W parę miesięcy później 
zabrakło starego przyjaciela domu Min- 
kowskich — pana Emila. Jańcia odczu­
wała brak czekoladek, a pani Amelja bi­
bułek do robienia sztucznych kwiatów. 
Tylko o Muni pamiętali goście. Tabaki 
i cukierków zawsze miała poddostat- 
kiem. Ale pracować juz nie mogła, nie 
■miała sił. Jak posążek siedziała nieru­
chomo na drewnianym kuferku, a w dni 
pogodne przenosiła się na jedną z ła­
wek na plantach. Byle tylko nie zawa­
dzać w domu...

Pani Amelja pogodziła się z losem, 
przyjęta poslugaczkę i zaczęła myśleć o 
nowym konkurencie dla Jańci. Tylko 
coraz częściej skarżyła się na uporczy­
we bóle i mizerniała z dnia na dzień.

Minęło kilka miesięcy. Łoże boleści 
przykuto panią Arnelję na długie ty­
godnie. Jęki chorej zagłuszały nawet 
szum kuchennego primusa. Codzienne 
wizyty lekarza nie mogły zapobiec szyb­
ko rozwijającej się chorobie raka. Li­
czono już tylko dnie i godziny...

Chora nie chciala widzieć nikogo, 
nawet Jańci, która jak dziecko płakała 

o kątach. Nędza zajrzała do mieszkan-
a radczyni.

Pogrzeb odbył się w słoneczny dzień 
jesienny za pieniądze krewpych i przy­
jaciół. Na grobie radcy ustawiono no­
wy krzyż drewniany,

Walne Zebranie Związku Pracodawców
Beferat syndyka źwiątku, p. źeyalskleyo — Źródła polskie- 
go przesilenia gospodarczego— Rola świadczeń społecznych 
Nawrót do oszcsądności — Sprawozdanie kasowe — Wybory

W dniu wczorajszym w lokalu ..Ce­
chu Budowniczych" „Strzecha" odbyło 
się walne zebranie Związku Pracodaw­
ców na obszar województwa poznań­
skiego. Zebranie zagaił p. prezes M i ą- 
dowieź, poczem po zatwierdzeniu 
protokołu z ostatniego walnego zebra­
nia, syndyk p. Zegalski wygłosił 
sprawozdanie roczne z czynności Związ­
ku.

Rok sprawozdawczy minął pod zna­
kiem światowego kryzysu gospodarcze­
go. Raptowny wzrost bezrobocia, spa­
dek produkcji i konsumeji. wzrost pro­
testów wekslowych i brak gotówki, któ­
re zaznaczyły się już z końcem paździer­
nika 1929 r rokowały ciężkie przesile­
nie gospodarcze i społeczne.

Prelegent stwierdza, że początkiem 
załamania był raptowny wzrost bezro­
botnych. których obecnie mamy w Pol­
sce 380.000, podczas gdy w Stanach 
Zjedn. 6 milj., w Niemczech 5 milj.. w 
Anglji 2.400.000. we Włoszech 800 tys. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że Polska 
ma 31.5 milj. ludności, liczba zaś osób 
pracujących w górnictwie, przemyśle, 
handlu itp., pomijając rolnictwo i za­
wody wolne, wynosi około 3 milj., to 
liczba bezrobotnych stanowi 12,2 proc, 
czyli że każdy 8 obywatel jest bezrobot­
nym. Do tego dochodzą jeszcze częścio­
wo bezrobotni, których jest około 300 
tys.. Grozę położenia ilustruje statysty­
ka zakładów nieczynnych W styczniu 
1929 r było ich 640. w styczniu r. b. — 
1303. Obecnie sprawa ta wygląda je­
szcze gorzej Podnosi się zarzut, że 
przyczyną tego jest powojenny przerost 
racjonalizacji procesu produkcji. W teo- 
rji racjonalizacja jest czynnikiem twór­
czym. Doświadczenia jednak wykazały 
że racjonalizacja w pewnych okoliczno­
ściach jest zabójcza. Owoce współcze­
snej racjonalizacji rozpływają się w wy­
sokich placach, w nadmiernych cięża­
rach socjalnych i jeszcze bardziej w roz­
dętych podatkach Drugim powodem 
kryzysu jest nadprodukcja, a dalszemi 
obieg pieniądza, zagadnienie kredytu
itd. Główną jednak przyczyną fatalne­
go położenia gospodarczego w Polsce 
jest nadmierna rozbudowa ustawmdaw- 
stw*a społecznego. Francja, która była 
bardzo wstrzemięźliwy w rozbudowa­
niu tego ustawodaw-stwy, mimo cięża­
rów wojennych, znowu stała się bankie­
rem Europy.

Ustawy o czasie pracy, o prący mlo 
docianych. kobiet, o umowie o pracę ro­
botników i pracowników umysłowych 
nie dopuszczają wmgóle do umów in­

— Muńcia, teraz pójdziesz do zakła­
du dla nieuleczalnych — mówili krewni 
do kaleki.

— Jakże się cieszę, Bóg zapłać, skoń­
czyła się moja męka, chcialam tam być 
oddawna. Będę się modlić, obrazki 
kleić, w lecie w ogrodzie pracować, bę­
dzie to moje letnisko... Prawda?. . — 
Ale. co się stanie z Jańcią?... — kłopo­
tała się Munia. — Kto będzie jej usłu­
giwać, kto potrafi buciki tak porządnie 
oczyścić, sukienki odprasować... bo 
trzeba umieć jej dogodzić... .

— Sama jesteś kaleką i martwisz się 
o mnie? To śmieszne, nie znoszę niczy­
jej litości — oburzyła się Jańcia. — Jak­
że się cieszę, że nareszcie przestanę pa­
trzeć na ciebie. Przez ciebie utraciłam 
szczęście; to twoja wina. że...

W oczach Muni widać było wielkie 
zdziwienie.

A tymczasem wierzyciele wynosili 
resztki wdowich mebli.

—» Idziemy z Halą na bal medyków
— mówiła do Jańci ciotka Cieplińska, u 
której sierota znalazła chwilowy przy­
tułek. — Romek zostaje w domu. bo ju­
tro ma egzamin z medycyny sądowej 
Bądź tak dobra i pamiętaj o herbacie 
dla niego.

Panie odjechały.
Janka musiała znosić wszystkie hu­

mory ciotki i kuzynki. Łaskawy chleb 
dławił ją coraz bardziej, męczyło obsłu­
giwanie rozkapryszonej kuzynki.

— Jestem tutaj mniejwięcej Munlą
— myślala Janka — tylko nie sypiam w 
kuchni, jem przy wspólnym stole, a 
przenoszone suknie Halki są nienajgor­
sze. .. Głppia, zarozumiała Hala ma 
powodzenie u chłopaków, odrazu kilku 
starających się.. • W życiu trzeba mieć 
?aws?e ćhoć odrobinę szczęścia...

— Wiem, o cźetn myślisż. Janko — 
¿agadnąi Romek — lec^ ostatecznie nie

dywidualnych. W swoim rodzaju uni­
katami są wypadki, że pracodawcę po­
ciągano do odpowiedzialności za zezwo­
lenie na pracę pozagodzinową. względ­
nie skarżenie robotnika za pracę po­
nad normę ustawowy. Gruntowna re­
wizja naszego ustawodawstwa społecz­
nego jest nieodzowna. Obiegają wieści, 
że projekt o scalaniu ubezpieczeń spo­
łecznych żyje, i że dalej podtrzymuje 
się opodatkowanie na kasę chorych, in­
walidztwa i nieszczęśliwe wypadki w 
wysokości 11,5 do 14.6 proc. Ciężar z ty­
tułu ubezpieczeń wynosi obecnie 10.8 
proc., a według projektu ma wynieść i 
12.8 proc. Przeciętny zarobek ubezpiey 
czonego wynosi 1800 zł rocznie, czyli 
przy 3 milj. ubezpieczonych 5.400.000.000 
zł. Według nowego projektu ubezpie­
czenia wynoszą 15 proc., t. j. 810 milj. 
plus 40 milj. tytułem ubezpieczenia na 
bezrobocie, czyli 850 milj. «1. Zamiast 
więc dotychczasowej sumy 500 milj.. 
pragnie się wyciągnąć z życia gospodar­
czego jeszcze 350 milj zł. Robotnika nie 
zabezpiecza się przez budowę kosztow­
nych budowli, lecz przez realne podnie­
sienie jego dochodowości i wychow anie 
go do samostanowienia o swoim łosie.

Polityka płac zarobkowych była osią 
działalności Związku. Związek interwe- 
njował w instytucjach ubezpieczenio­
wych i urzędach. Słan członków wyno­
si 230. przyczem odbyto 7 posiedzeń za­
rządu, 19 w grupach przemysłowych, 12 
w- urzędach gospodarczych, 24 w korni 
sjach urzędowych itd.

Sprawozdanie kasowe przedstawia 
się jak następuje: rozchód 46 446,56 zł; 
dochód 74 516,38 zł; saldo 28069,82 zł. 
Na wniosek komisji rewizyjnej, refe­
rowany przez p. dyr. R. Leitgebra, 
udzielono zarządowi pokwitowania.

P. dyr. Pawłowski postawił wnio­
sek o przyznanie Związkowi Obrony 
Przemysłu Polskiego subwencji, któ­
rą uchwalono w wysokości 500 zł.

Po objęciu przewodnictwa przez p. 
inż. Fachinettiego wybrano nowe wła­
dze Związku. Prezesem został p. dyr. 
Edward Pawłowski, reprezentant gru­
py drukarskiej; wiceprezesem p. inż. 
Fachinetti z grupy metalowej. Do za­
rządu weszli pp.: dyr. Miądowicz 
(grupa konfekcyjna), Inż Owsiany, 
dyr. Marcinkowski, inż. Sztark (grupa 
chemiczna), dyr. Głowacki (gr. bro­
warniana), Nitsche (gr. metalowa), 
inż. Hedinger (gr. instaiatorska), inż. 
Gaertig (gr. elektrotechniczna), bud. 
Garstecki (grupa budowlana), dyr. 
Grandkowski (gr. młynarska), dyr. 
Machucgy (gr, spedytorska), Mali­

jest ci tu najgorzej, masz przecież we 
mnie wiernego pocieszyciela...

Janka zakochanym wzrokiem spoj­
rzała na Romka.

— Tak, gdybyś nie ty, dawnobym 
stąd odeszła. Ty jesteś moją pierwszą, 
prawdziwą miłością, jesteś dla mnie tak 
dobry... Romku drogi... a może nasza 
miłość jest grzechem? Przecież tak bli­
sko jesteśmy spokrewnieni..: nawet nie 
moglibyśmy się pobrać.

Romek zamknął usta Janki gorącym 
pocałunkiem. _______

Janka opuściła dom ciotki Ciepliń­
skiej.

Synek Janki i Romka przyszedł na 
świat w szpitalu powszechnym i tam 
podobno umarł. Tak przynajmniej mó­
wili lekarze i pielęgniarki A Janka już 
cieszyła się, że nie będzie samotna, że 
dła niej bić zacznie serduszko kochają­
ce i czułe. Serduszko rodzonego dziec­
ka... A teraz, co będzie? O wstydzie nie 
pomyślała nawet...

Pozostał tylko żal do krewnych, 
do całego świata, a przedewszystkiem 
do ukochanego Romka, który tak szyb­
ko o niej zapomniał...

Janka wyszła ze szpitala jako zmę­
czona, złamana istota. Błąkała się po u- 
licach Lwowa, szukała pracy, sprzeda­
wała sztuczne kwiaty. I wtedy dopiero 
przypomniała sobie Munię.

— Odwiedzę ją, przecież to jednak 
moja siostra. Na mam nikogo, może ona 
okaże mi trochę serca, litości, może ona 
mnie zrozumie... nie potępi...

Na peryferiach miasta w pięknym 
ogrodzie siał wielki dom o czerwonym, 
płaskim dachu. Przytułek dła nieule­
czalnych.

Janka wlokła się wzdłuż sżWcbet 
©grądu i obserwowała pracę Chorych.
widziała twarze spokojne, nawet zado­
wolone.

nowski (gr. handel det.), Lewandow­
ski (gr konfekcja męska), Kusztelan 
(gr kamieniarska). Do komisji rewi­
zyjnej powołano pp. dyr. Raznuarka 
ł dyr R. Leitgebra; jako zastępców 
pp. Stempniewicza i Strzelczyka.

Na zakończenie p. dyr. Pawłowski 
podziękował p Międowiczowi za do­
tychczasową pracę.

Ciężkie zaczadzenie pastora 
i jego żony

W Pakosławcu w powiecie rawic- 
kim znaleziono pastora Grimma i je­
go żonę zatrutych czadem węglowym.

Po póldniowych prawie zabiegach 
ratunkowych pastor Grimm odzyskał 
przytomność a żonę jego docucono po 
jeszcze dłuższej akcji ratunkowej. 
Obecnie wszelkie niebezpieczeństwo, 
zagrażające ich życiu, minęło, (k)

Saper utonął w Warcie
Wczoraj w południe w Biedrusku 

saperzy zbudowali w celach ćwiczeb­
nych na Warcie most z pontonów. W 
pewnej chwili z powodu zbliżania się 
parowca wojsko przystąpiło do rozbie­
rania mostu, aby statkowi umożli­

wić przejazd. Zatrudniony przy tera 
saper Kazimierz Biernacki wpadł do
rzeki i utonął.

Zarządzone natychmiastowe poszu­
kiwania zwłok zostały bezowocne, (k)

Samobójstwo staruszki
W mieszkaniu własnem przy ul. 

Marszałka Focha 29 popełniła samobój­
stwo, trujac się gazem świetlnym. 76- 
letnia Rozalja Arndt, żona jubilera Za­
mach samobójczy zauważył po upływie 
trzech godzin zamieszkały u Arndtowej 
sublokator.

Wszelkie zabiegi przywołanego po­
gotowia ratunkowego okazały się już 
bezowocne, (k)

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Na budowę parał). Domu Katolic­

kiego urządza Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej pod wezw. św. Alojzego przy Fa­
rze w niedzielę Palmową o godz. 19,39 
na sali p. Jarockiej koncert religijny. 
Młodzież występuje z własną orkiestrą 
i chórem pod batutą p. Hieronima 
Wypusza oraz kierown. p. Cz. Katniń- 
skiego. Program bardzo obfity i uroz­
maicony. Bilety po zi 1,50 do 0,50 naby­
wać można w ognisku Stowarzyszenia 
prjy Farze ul. Gołębia od godz. 19 do 21 
oraz w dzień koncertu od godz, 18 przy 
kasie.

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE. ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIM!

— Piękne kwiaty, ładniejsze od 
moich sztucznych — pomyślała Janka. 
W sercu jej zrodziła się jakby zazdrość. 
O co? O ten spokój chorych, o los Mu­
ni. która znalazła tu opiekę i przytułek 
do końca życia... Podczas gdy ona ..

Pociągnęła za sznur ogrodowego 
dzwonka. Po chwili nadeszła zakonni­
ca.

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!

— Na wieki, wieków... Kogo pani 
chce odwiedzić? Godziny przyjęć są 
właściwie...

Na widok szarej, znękanej twarzy 
Janki urwała i po chwili dokończyła:

— Proszę o nazwisko i numer cho­
rego. ..

Weszły na piaskiem wysypane ścież­
ki ogrodu.

— Minkowska Marja, numeru nie 
znam, jestem pierwszy raz... przyjęta 
została przed dwoma laty... chora na 
epilepsję... chcę odwiedzić... to moja 
siostra.

— Tak, ale — zmieszała się zakonni­
ca — taki dziwmy zbieg okoliczności... 
W ciągu ostatnich tygodni była u nas 
epidemja tyfusu... siostra pani usługi­
wała przy zakaźnie chorych... na wda- 
sne życzenie... zachorowała również... 
wczoraj właśnie był jej pogrzeb... Tak 
jrl przykro, że pani się spóźniła... Mu­
nia nigdy nie wspominała, że ma <o- 
strę... ataki epilepsji były coraz rzad­
sze. .. pomagała... była pracowita.. do­
bra... uczynna... zarobione przez n.ą 
pieniądze 'są w kasie... proszę, może 
pąni pójdzie do kancelarji..

Ostatnich słów zakonnicy Janka iuż 
nie słyszała. Z piersi jej wydarło się ci­
che łkanie... Chciała się poprawić, roz­
począć nową życie, powiedzieć o tem 
Muni i... przyszła zapóźno!

Skinieniem głowy pożegnała zakon­
nicę, wyszła za furtę zakładu i ciężkim 
krokiem wracała ku miastu,.,

KONIEC.
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Z teatru
TEATR NOWY: „Wieczne pióro*',

komedja w 3 aktach W. Fodora.
Nazwisko p. Fodora jest dosyć za­

gadkowe i nie zdradza zupełnie jego na­
rodowości. Możnaby raczej przypu­
szczać, że mamy do czynienia z jakimś 
Rosjaninem. Serbem, lub Bułgarem — 
niż z rodowitym (tak przynajmniej fa­
ma głosi!) Węgrem. Równie dobrze 
mógłby zatem przeistoczyć się — po­
wiedzmy — w Francuza i napewno 
nikłby nie wątpił w to. zwłaszcza po zo­
baczeniu jego ostatniej komedji.

Jest ona stanowczo więcej zbliżona 
do przednich wzorów starej szkoły pa­
ryskiej, niż wszelakiego rodzaju elabo­
raty niby - Francuzów pokroju p. Sa- 
voir‘a, PernneuiFa itd. P. Fodor mówi 
o rzeczach nieraz nawet mocno frywol- 
nych. wprowadza aż nadto dobrze zna­
ne, oraz wielokrotnie ograne motywy, — 
a jednak robi to z taką zręcznością, z ta­
kim umiarem, że nie wywołuje przy­
krych uczuć i nie nudzi. Słucha się z 
przyjemnością jego płynnego djalogu, 
chwyta w lot umiejętne dowcipy, sub­
telne „powiedzonka“, reagując na nie 
odruchowo. Nieci śmiech bez uciekania 
się do sztucznych środków: niesmacz­
nych „kawałów“ i kabaretowych sposo­
bów, — lecz jedynie przy pomocy wła­
ściwych teatrowi środków i efektów, o 
których współcześni pisarze coraz czę­
ściej zapominają w ciągłej pogoni za 
zdradliwą oryginalnością.

„Wieczne pióro“ nie należy do ga­
tunku tandetnych wyrobów, fabryko­
wanych hurtem, byle zaspokoić wciąż 
chroniczny głód wrażeń obecnej publicz­
ności. Równocześnie jednak autor nie 
rości sobie pretensji do specjalnej ory­
ginalności, nie sadzi się na wspinanie 
ku szczytowi, albowiem wie doskonale, 
że również i na nizinach można znaleźć 
pole do popisu. P. Fodor zapowiedział 
publiczności komedję i — zapowie­
dzi rzetelnie dotrzymał. Powiem więcej 
— mile rozczarował. Jego nowy utwór

!est o wiele lepszy od. poprzedniego 
„Mysz kościelna“), bardziej zwarty ’ 
uwzględniający wszystkie wymagania 

sceny. Słowem — rzecz warta widzenia, 
a każdy, kto pójdzie ną „Wieczne pióro“, 
napewno nie pożałuje, gdyż ubawi się 
setnie i opuści teatr bez uczucia nie­
smaku.

Wykonawcy walnie przyczynili- się 
do podkreślenia dodatnich, stron tej bez­
pretensjonalnej komedji. — Szczere sło­
wa uznania należą się przedewszystkiem 
doskonałemu reżyserowi p. Kadeno- 
w i, który z dużą werwą i humorem

odegrał również jedną z główniejszych 
ról. Rywalizował z nim p. Bystrzy ri­
sk i, a zwłaszcza p. Piaskowska, 
posiadająca wszelkie dane do sięgnięcia 
po niejedne wawrzyny na scenie pol­
skiej; dowiodła tego znów subtelnem 
odtworzeniem trudnego finału z końca 
drugiegoaktu i wogóle swym inteligent­
nym sposobem ujmowania roli. Przy­
dałoby się tylko nieco więcej ożywienia, 
gdyż nie trudno wpaść w monotonję W 
epizodach bez zarzutu byli pp. Koron- 
kiewiczówna. Rudnicki (stwo­
rzył dobry groteskowy typek) i Prze- 
b i ń s k i. Oprawa dekoracyjna p. K o- 
b r y o i a — jak zawsze — bardzo sta­
ranna. J. H.

Z Związku
Pracowników Umysłowych 

Ziem Zach. R. P.
W piątek 20 bm. odbyło słę w Po­

znaniu na sali p. Jarockiego walne ze­
branie Związku Prac. Umysł. Ziem 
Zach. Rzeczp. Polskiej.

Obrady zagaił p. prezes Barczewski 
ze względu na brak quorum po raz 
wtóry o godz. 7.30 Na przewodniczą­
cego wybrano p. Tomasza Staniew- 
skiego, na sekretarza p. Juljusza Suzi­
na i na ławników pp. Jana Kwaśniew­
skiego i Hipolita Jankowskiego.

Po przyjęciu porządku obrad i pro­
tokółu z ostatniego walnego zebrania 
zdaje prezes p. Barczewski sprawę z 
działalności Związku. Sprawozdanie 
sekretarza odczytuje, wobec uniewin­
nionej nieobecności sekretarza p. Śmi­
gielskiego, radna p. Obarska. Sprawo­
zdanie kasowe zdaje p. Rotnicki a w 
imieniu Komisji Rewizyjnej przema­
wia p. Ludwiczak i wnosi o udzielenie 
pokwitowania zarządowi co też u- 
chwalono, po krótkiej dyskusji, jedno­
głośnie. Zareferowany przez skarbni­
ka p. Rotnickiego budżet, zamykający 
się w sumie 9.500 zl przyjęto bez dy­
skusji.

Do Zarządu Związku wybrani zo­
stali na rok 1931 pp Tadeusz Piotrow­
ski — prezes, Teodor Barczewski — 
wiceprezes, Czesław Rotnicki — skarb­
nik, Zofja Oberska i Hipolit Jankow­
ski — radni. Dalsze miejsca w zarzą­
dzie pozostawiono vacat, z tem, że za­
rząd członków dokooptuje.

Do Komisji Rewizyjnej wybrano pp. 
Ostynowicza, Wizę i Suzina. Do Sądu 
Koleżeńskiego pp. Kwaśniewskiego, 
Staniewskiego i Urbana,

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw 
w wnioskach i wolnych głosach soł-

wuje p. przewodniczący obrady, apelu­
jąc do zebranych o jak największe po­
parcie poczynań zarządu dla dobra 
Związku i wszystkich pracowników 
umysłowych. (td)

Z WIELKOPOLSKI
— • Sarnowa, pow. rawicki. (Z Brac­

twa Kurkowego.) Ostatnio odbyło się wal­
ne zebranie Bractwa Kurkowego. Pio- 
zesem wybrano ponownie p. Czesława Bą- 
gorskiego. Wniosek p. Mrala, aby w tym 
roku zaniechać tradycyjnej uroczystości 
zielonoświątecznej upadl Uchwalono jed- 
nad uroczystość urządzić w skromniej­
szych rozmiarach jak zwykle.

— (Z L. O. P. P.) W pierwszych dniach 
marca odbyto się ogólne zgromadzenie 
członków. Treściwy referat wygłosił de­
legat komitetu wojewódzkiego, a sekre­
tarz komitetu zobrazował ruch L. O. P P. 
w powiecie. Kolo liczy obecnie 51 człon­
ków. Nowy zarząd stanowią pp.: Ed. 
Ćwikliński — prezes, A. Mral — sekre­
tarz, Fr. Kolibabka — skarbnik, Augu­
styniak — referent. W roku sprawo­
zdawczym wpłaciło Kolo 300 zł do komi­
tetu powiatowego w Rawiczu.

— ,(,Caritas".) Założony w ub. miesią­
cu wydział parafjalny Towarzystwa 
„Caritas“ rozwija się pomyślnie. Ofiarną 
pracą Pań zdoiano już zwerbować 140 
członków z pośród obywatelstwa. Codzien­
nie wydaje się dzieciom w szkole do 50 
porcyj mleka, (am.)

— ‘ Chodzież. (Zrzeszenie Towarzystw 
Sportowych.) Dria 22 bm. założono w 
Chodzieży nową organizację, skupiającą 
towarzystwa sportowe całego powiatu. — 
Organizacja ma na celu umożliwienie 
wspólnej pracy sportowej. Wybrano tym­
czasowy zarząd w składzie: Kubiak Józef 
— przewodniczący („Noteć"), Pierdzioch 
Jan — zast. (Powst. i Wojacy Dziembowo), 
Urbanek K .— sekretarz („Noteć"), Koń- 
czak J. i Wandt Fr. — ławnicy („Sokół“ 
Dziembowo). (jm.)

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego, Dziś entu­

zjastycznie przyjęta opera Offenbacha 
„Opowieści Hoffmanna" z primadonną 
Żmigród - Fedyczkowską, Zatheyem i 
Royem w partjach głównych; dyryguje 
Bolesław Tyilia. W sobotę i niedzielę 
wieczorem efektownie wystawiona i przez 
publiczność licznemi brawami przyjmo­
wana nadzwyczaj wesoła operetka Kolia 
„Lady Chic“ z udziałem pp. Tylewskiej, 
Grey, Karskiej, Sendeckiego, Raczkow­
skiego, Szpingiera, Warchalewskiego i 
Iilichowskiego w partjach głównych. Moc 
oryginalnych tańców ukiadu p. Ciesiel­
skiego; Udźiał cale) o baletu z pp. Jedyń- 
ską, Martówhą i Ciesielskim na czele. 
Reżyserja p. Sendeckiego, wspaniałe de­
koracje projektu art. mai. p. Dolżyckiego.

Kasa zamawiań w biurze ogłoszeń 
„Par", ul. 27 Grudnia 18 (gmach hotelu 
Wiktorja) od godz. 10 do 17.

— * Z Teatru Polskiego. Najsłynniej­
sza sztuka doby ostatniej, sensacyjna i 
petna prawdy życiowej „Ulica" odegrana 
będzie w piątek, sobotę i niedzielę wie­
czorem w Teatrze Polskim. Koncertowa 
zespołowa gra wszystkich artystów wy­
stępujących w „Ulicy" podnosi walory tej 
arcyciekawej sztuki, czyniąc z niej wido­
wisko nawskroś współczesne i interesują­
ce. Efektowna oprawa dekoracyjna t 
ilustracja dźwiękowa, odtwarzająca ruch 
wielkomiejski, instalowana przez polskie 
zakłady „Philipsa", czynią „Ulicę" zja­
wiskiem jeszcze cieką wszem i bardziej 
atrakcyjnem.

Przedstawienie popołudniowe. W nie­
dzielę po południu odegrana będzie miła 
i pogodna komedja Adolfa Nowaczyń- 
skiego „O żonach złych i dobrych". Ceny 
zniżone.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i dni na­
stępnych wyborna komedja węgierska W. 
Fodora p. t. „Wieczne pióro", która swą 
wesołą Ireścią, pełną zabawnych powi­
kłań i farsowemi sytuacjami wywołuje 
burze oklasków i bezustanny śmiech roz­
bawionej publiczności. „Wieczne pióro“ 
— to jedna z najweselszych komedyj bie­
żącego sezonu w Poznaniu. W rolach 
głównych pp. Piaskowska, Koronkiewi- 
czówna. Trojanowska, Bystrzyński, Ka- 
den, Rolicz, Przebióski, Rudnicki. Reży­
serja p. Cz. Kadena.

„Syn Boży“ — przedstawienie pasyjne,
W niedzielę o godz. 3,30 i w poniedziałek 
o godz. 4.30 po poi. przepiękne widowisko 
pasyjne p. t. „Syn Boży", które cieszy 
się ogromnem powodzeniem u publiczno­
ści, pragnącej ujrzeć w okresie przedświą­
tecznym widowisko barwne i pełne głębo­
kiego nastroju religijnego.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 26. 3. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szt. 43,37; Nowy Jork za 100 zł 
11,21.50; Praga za 100 zl 377,10—379,10; 
Wiedeń czeki 79,56—79,84; Zurych za 100 
zl 58,20; Berlin za 100 zł noty większe 
46,825—47,225; wypł. na Warszawę, Kato­
wice i Poznań 46,90—47,10; Gdańsk za 100 
zł 57,62—57,73; telcgr. wypł. na Warszawę 
57,61-57,72.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 26. 3. (PAT.) Tcspy 90,00.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 26. 3. (PAT., Zboże. — Pszeni­

ca kraj, dworska 25,50—26; zbiorowa 23,50 
do 24; jęczmień dworski przemiał. 21.25 
do 21,75; mąka pszenna 43,50—44,50; mąka 
luksusowa 49.50—50,00.

Warszawa, 26. 3 (PAT.) Zboże. —> 
Owies jednolity 26—27; jęczmień na kaszą 
23,50—24.50; koniczyna czerwona 300 do 
370; biała 300—425; kuchy lniane 31—32; 
seradela podw. czyszcz. 85—90; łubin żół­
ty siewny 38—43; niebieski 23—25; peiusz- 
ka 42—45; wyka 40—43.

Kino „METROPOLIS“ Dziś w piątek, dnia 27 marca r. b. sensacyjna premjera I
Epokowe arcydzieło filmowe p. L Kino „METROPOLIS“„MESSALINA“

(Służebnica Wenery)
Dzieje życia i śmierci najdawniejszej cesarzowej starożytności. W roli tytułowej najpiękniejsza Włoszka XX wieku Hrabina Rina de Lłgnoro 
Na scenie wielka rewia plebiscytowa p. t. „Publiczność ma glos“! Dekoracje Henryka Smoczyńskiego. Seanse o 5, 7, 9. Przedsprzedaż biletów od 11—1 w poł.

3 PRZEPROWADZKI
miejscowe i zamiejscowe załatwiamy 
szybko i tanio samochodem ciężarowym.

BIALI KOŁOWNICY
nl. Wrocławska 7, telefon 12-30 i 74-52.

KINO „STYLOWE“
Dziś i dni następne

Teatr Marjonetek (Szopka Poznańska)
p. L

r i • ■ «

SPRZEDAŻE

Ford
nowoczesny dwutonnowy sprze­
dam. Dąbrowskiego 33. lakiernia.

Gospodyni
znająca wykwintna kuchnie, za­
prawy chów drobin, poszukuje 
posady Oferty Kurjer zdw75240

zw 28 496-7

Pełny wspaniały biust
Jak go zdobyć w krótkim czasie, wskazuje bezpłatnie

Pani E. Feldt, Gdańsk, Leegethor 15/62.
ów 87 <2

Podróżującego
(przedstawiciela)

dzielnego, obeznanego w branży maszyn biuro­
wych poszukuje na miasto Poznań i prowincję

PRZYGODZKI i HAMPEL, POZNAN
Skład urządzeń biurowych — Sew. Mielżyńskiego nr. 21.

nw 8 725

pióra Leona Sobocińskiego 
W SATYRA AKTUALNO-POLITYCZNA “W

Ponadto

EMIL JAN1NGS
w wziuszającym filmie p. t.

„Wszystko zo tieniwlie“
MT MF Ceny miejsc od 70 groszy 1 ’Tpg

Seanse o godz. 5 7 7 — 9
NAJTAŃSZE KINO W MIEJSCU!
Przedsprzedaż biletów u p. Szrijbrowskiego, ul. Gwarna

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 -ló\ dla poszu­
kujący« h pos. ty w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Młynarz
dobry fachowiec poszukuje posa- 
od 1. 4. lub później. Zgłoszenia 
Kas. Starszak, Zbąszyń. p'ic 
Wolności 27. nw 8 644

Ślusarz
maszynowy i egzaminowany ma­
szynista z dłuższą praktyką przy 
maszynach parowych poszukuje 
zaraz posady najchętniej za ma­
szynistę. Zgłoszenia do Kuriera 
Poznańskiego zdp 76 242

Poszukujemy
przedstawiciela

z prawem dr inkasa zaprowadzo­
nego i uczciwego dla n/fabr. octu 
i musztardy na miasto Poznań, 
oraz południową cześć wojewódz­
twa poznańskiego Kaucja jest 
pożądana. Oferty z odpisami 
świadectw referencjami ’ fotogra­
fią pod Zak'ady Przemysłowe 
Winkelhansen T A.. Oddział Fa 
bryki Octu 1 Musztardy. Staro­
gard (Pomorze). dw 3 124

Dziewczyna
młodsza z dobrem poleceniem po­
szukuje posady. Oferty Kurjer

Stenotypistka
bardzo biegłą w 'olskim i nie­
mieckim. poszukuje posady ewen­
tualnie na kilka godzin dzienni'. 
Zgłoszenia Kurjer zdw 75 464

Poszukuję
posady do dziec-' lub do towa­
rzystwa starszej pani. Znam ro­
bótki i niemiecki. Adres wskaże 
Kurjer zdw 75 499

M WOLNE MIEJSCA1
Uczeń fryzjerski

może się zgłosić. Droga Urbanow­
ska 1. zdw 76 164

10 zł dziennie
Poważne przedsiębiorstwo prze­
mysłu krajowego poszukuje pad 
1 panów do lekkiej piśmiennej 
pracy domowej Gdynia Port, 
skrzynka pocztowa 4. zdw 76 121

Dziewczyna
młodsza skromna do dzieci od 1 
4. Różana 5. m. 8. zdw 75 923

Pe-7 od rtłol o na kwiecień 1931. za oba wydania razem włącznie tygodniowego 3o- 
i iZCUpiala datku iiustr. „ilustracja Poznańska" i ..Nowiny Sportowe” w Po-

...... ............  "■ znaniu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zi 4,50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu >1 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 5.01 
kwartalnie Zl 15.03. pod opaską w Polsce zl 9.00. pod opaską w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków ! t. n. 
wydawnictwo nie odpowiada <a dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji 5 Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

Ofr}nC7Pnta »■ stronie 6-lamowej 80 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
X Ilia redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej

150 gr, przed wiadomościami potocznemi 240 gr od l-lamowego miiim— — —-—;------------------------  — „. „„ „lamowego miL._
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagiych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnicę między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
niedziele, święta 5 nocą tylko 1476 8 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200149.
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